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Odpowiedź Niemiee na notę Brianda.
BERLliv, 17. Według inform acji p rasy  ber

lińskiej, nota niemiecka,, stanowiąca odpowiedź 
na notę francuską, (będzie poruszała następujące 
kwestje: Rząd niemiecki oświadcza gotowość do 
dalszych pertraktacji, aby dojść do ostatecznego 
rozwiązanja sprawy paktu  bezpieczeństwa i aby 
zawrzeć ten pakt z mocarstwami.

Sprawa przem arszu wojsk francuskich przez 
terytorjum  niemieckie stoi jw sprzeczności z pak
tem bezpieczeństwa, wobec czego Niemqy sprze
ciw iają się przemarszowi wojsk przez swioje te
rytorjum . W nocie swojej Briand oświadczył, 
że Francja będzie gwarantować konwencje, za
w arte między Niemcami a Wschodem Europy 
(Specjalnie z Polską). Otóż Niemcy sprzeciwia
ją  się takiem u postawieniu sprawy, natom iast do
m agają się szczegółowych wyjaśnień i kom entarzy 
ja k  przedstawia się irola Francji, jako mocarstwą, 
gwarantującego konwencję arbitrażową, zawartą

między Polską a Niemcami. Najważniejszem jest 
stanowisko N iem iec w sprawie wstąpienia ich do 
Ligi Narodów. Otóż Niemcy golowe są  wstąpić 
do Ligi, jednakże pod warunkiem , że usunięte 
zostaną obawy co do przem arszu wojsk tych 
państwf, które naleeżą do Ligi Narodów, przez 
teren niemiecki oraz podjęcie akcji wojskowej; 
ze strony Ligi Narodów.

BERLIN, 17. Gabinet niemiecki po dłuższych 
obradach i scysjach doszedł w końcu do porozu
m ienia zasadniczego w sprawie odpowiedzi na 
notę Brianda. Stresem ann i Luther będą porozu
miewać się w tej sprawie z poszczególnemi frakcja 
mi parlaimentarnemi. W piątek nota .ta będzie 
dyskutowana na komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu, po południu zaś tego samego dnia od-' 
będą się narady z prem jeram i państw  związko
wych, w sobotę zaś nota zostanie prawdopodob
nie wręczoną rządową francuskiemu.

Spisek w Konstantynopolu.
MEDJOLAN, 17. Stampa donosi z Konstan

tynopola, o wykryciu (nowego sprzysiężenia prze
ciw republice i obecnemu rządowi tureckiemu. 
W edług przeprowadzonych dochodzeń spiskow
cy mieli wymordować [wszystkich [wybitnych człon
ków rządu, stolicę Turcji przenieść z powrotem

z Angory do Konstantynopola. Dotychczas aresz 
towano 15 członków sprzysiężenia. Według wy
ników otrzym anych na śledztwie — policja Tu
recka stwierdza, że nowi spiskowcy działali w 
ścisłem porozum ieniu z b. kalifem  tureckim..

Trzy tysiące trupów.
LONDYN, 17. Donoszą tu taj o niebywałej 

katastrofie powodzi, jaka nawiedziła Koreę. Skut
kiem  długotrw ałych deszczów [wody rzeki Rakuto- 
ko podniosły się tak wysoko, że zalały olbrzym ie 
przestrzenie kraju. Szkody j;ą olbrzymie. Wy
lew nastąpił niespodziewanie i pociągnął za sobą

niezliczone ofiary  w ludziach.
Według dotychczasowych obliczeń utonęło 

trzy tysiące mieszkańców, tysiące jest- bez dachu.

ne są
Linje kolejowe i (wszelkie drogi kom unikacyj 
1 zalane (wodą i przerwane.

Wojna Czechów z Watykanem.
PRAGA, 17. Konflikt z W atykanem, skut

kiem  (stanowiska socjalistów, którzy dom agają 
się stanowczo natychmiastowego załatwienia in
terpelacji ich w  sprawie wyjazdu nuncjusza Mal- 
tneggi doprowadził w dniu wczorajszym do kry
zysu gabinetowego. Socjaliści zażądali zerwania 
Stosunków z W atykanem ioraz dokonania roz
działu kościoła od państw a. Z polecenia władz 
partyjnych w dniu wczorajszym złożył dymisję 
swoją premjerowi Svdhli, członek par.tji socjalis

tycznej czesk iej, minister k olei Srybrny,. Minister 
poczt, przebywający obecnie zagranicą,, po 
przyjaździe m a podać (się do dymisji. T rzeci m i
nister socjalistyczny Benesz, ze względu na ciąg
łość polityki zagranicznej pozostanie nadal w 
gabinecie. Skutkiem kryzysu gabinetowego par
lam ent odroczył swioje obrady, a co zatem idzie 
debaty nad nową ordynacją wyborczą zo sta ły  
prz erwane i odfożone do sesji jesiennej.

Rokowania z mniejszościami slowlańskiemi.
WARSZAWA, 17. Rokowania (między kluba

m i lewjcy polskiej, a klubam i: ukraińskim  i bia
łoruskim  w celu .uwzględnienia żądań tych ostat
nich klubów  w sprawfe reformy, rolnej, które 
•zapowiadały dobry wynik, dziś zostały z winy, 
klubów mniejszości słowiańskich, ą zerwane.

U kraińcy i Białorusini (odrzucili przyjęte wczoraj 
postulaty.

Przedstawiciele tych dwuch klubów dają do 
zrozumienia, iz będa prow adzili dziś pr|zy tyzee- 
ciem czytaniu ustawy obstrukcję.. Odbyła się u 
m arszałka sejmu narada przedstawicieli wszyst 
kich' klubów  polskich w tej sprawie.

T E L E G R A M Y .
nie za gotówkę, tylko na weksle.

LODŹ, 17. Jak  się dowiadujemy,, rokowania 
między przedstawicielam i m isji handlowej sowiec
kiej a kupcam j łódzkimi zostały ukończone. Za
mówienia jednak, które poczyniły Sowiety w 
Lodzi, są znacznie tnnjejszje, niż pierwotnie przy
puszczano. Ogółem zakupiono (towaru za półtora 
m iljona rubli sowieckich. Sowiety przy zamówię 
n iu  lije dają gobfwfc,, tylko weksle płatne w trzy

miesiące po zawarciu tranząkćji, jako w pierw
szym1 term inie i następnie w ' 6 miesięcy. yW Iduiu 
dzisiejszym przystąpiono do ładowania towaru.

fah rozwiązać problem (blńshl?
WASZYNGTON, 17.7. Departament Stanu w 

dalszym ciągu obstaje, by w jaknajkrótszym czasie 
zwołana została międzynarodowa konferencja 9 
mocarstw w sprawie Dalekiego Wschodu. Rząd 
amerykański proponuje, aby konferencja ta odbyła 
się w Tokio. Na porządku dziennym obrad mają 
być kwestje celne, eksterytorjalności oraz sprawa

Dr. med. D. Seid
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  n a  S t .  R y n e k  3 7 ,  I p.  

p r z y j m u j e  od 5 —7, te le fon  274. 1449

rządu silnej ręki w Chinach. S tosunek  Anglji do 
projektowanej konferencji pozostał niezmieniony. 
Wielka Brytanja w dalszym ciągu opiera się po
dobnem u rozwiązaniu problemu chińskiego.

Bolszewicy buntują marynarzy.
OSLO, 17.7. Norweska organizacja komuni

styczna, subwencjonow ana przez Rosję Sowiecką, 
z okazji pobytu  floty angielskiej w Oslo wydała 
odezwę do marynarzy angielskich w języku angiel
s k a .  Odezwa głosi, że flota angielska ma być 
użyta przeciw Rosji Sowieckiej i przeciw Chinom, 
flota ta, jak głosi odezwa, winna s tanąć po stronie  
robotników chińskich i walczyć przeciw kapitaliz
mowi angielskiemi.

„Precz ręce od Chin"! — piszą komuniści no r
wescy.

„Aftenposten", podając tę  wiadomość, stwier
dza, że jest  to naruszenie  międzynarodowych 
względów kurtuazji i wyraża nadzieję, że Anglja nie 
uczyni dem arche dyplomatycznego z tego powodu, 
gdyż odezwy te  zostały przekazane policji norwe
skiej, k tóra  zajęła się tą  sprawą.

Bitwa pod Kostangalią.
(Wspc m n i e n i e  z  d z i e j ó w  p r z y j a ź n i  poi*  

s k o - r u m u ń s k i e j ) .
W u scrueezne stosunki zadzierzgnięte między, 

narodem  polskim a rumuńskim nie powinno rzu
cić cienia wspomnienie bitwy stoczonej między, 
Polakam i a Rum unam i przed sześćdziesięciudwu- 
ma laty.

Raczej pełne szlachetnej rycerskości sianowis- 
ko, jakie zajęli wówczas Rumuni wobec Polaków 
broniących neutralności ich państwa, pogłębić wi 
nas m usi uczucie sympatji, jakie ku nim  żywimy.

Było to w  lipcu 1863 r., gdy powstanie prze 
ciwi moskiewskiemu najeźdźcy gorzało na zie
miach Polski najżywszym płomieniem i wkrótce 
dobiegnąć miało zenitu.

W granicach Turcji, idąc za wzorem Mickie
wicza — zorganizował pułkownik Zygmunt Mił
ków ski (znany później jako  pbwieściopisarz pod 
pseudonimem T. T. Je j, zmarły w  Szwajcarji w 
roku 1914) oddział zbrojny z polskich emigron 
tów, który przedostać się m iaf ku południowo - 
wschodnim rubieżom  dawnej Polski i pa  Podole, 
zanieść żagiew walki* powstańczej. Jedyna dro
ga z Turcji do ziemi polskiej prowadziła prziez 
(Mołdawję i be&araoję, należące do niedawno /o r 
ganize we nego państw a rumuńskiego.

Było to niewątpliwie wedle prawa m iędzyna
rodowego naruszenie neutralności Rutnunji, cze
go rząd tego pariaiwa ścierpieć nie mógł bez n a 
rażenia się potężnej wówczas Rosji i ściągnięcia 
n a  sieb'e praylryclf zawiklajj dy p j o f f i a t y c z  nyctl 
a może i represji.

To trudne położenie Rum unów rozumiał 
pułk. Mifkowski, to też dnia 12 lipca 1863 r. 
przekraczając Dunaj, który stanow ił granicę 
T urcji i Rumun/i, wydał do rzędu i narodu  ru
muńskiego odezwę, w k tórej zawiadomił, iż  lamie 
neutralność Rumunji, prowadząc przez jej iolf- 
szar oddział zbrojny, dlatego, iż to jest jedyny 
sposób przedostania się do braci walczących' o 
uwolnienie Ojczyzny. Zapewnił, iż Polacy idą  
jako przyjaciele narodu rumuńskiego i że mie
nie obywateli skrupulatnie szanować będą.

Odezwa konczyfa' się słowami: „Puśde nas, 
ponieważ przejść musimy koniecznie. Nie zapomi
najcie, że dwa narody naśze są bratnie, i że 
krew  przelana spadnie na tego, kto pierwszy za
czepi. Jakiż trybunał potępiłby syna za to, że 
ten przechodzi przez pole sąsiada, spiesząc n a  
ratunek m atki, k tórą smaga m orderca?"

Oddział polski, który p rze ' ziemie Rum u
nów! prow adził pułk. Miłkowski, leczył 213 ludzi
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piechoty, oraz posiada* oddział oficerów  nadlicz
bowych pod dowództwem Francuza, kapitano  Che- 
vełier. Siedem koni stanów ko zaczątek jazdy, 
a z a p a ^  bron i, am unicji, żywności i lekarstw  
m ieściły siq początkow o n a  jednym  jedynym  wo
zie.

N ie długo Polacy cieszyli się spokojem . .Tuż 
14 lipca o świcie poza oddziałem  Małkowskiego 
pokazało  się wojsko rum uńskie, a w krótce zja
w ił się pariam ela rz , k tóry zaprosił pułk. M iro w 
skiego na rozm ow ę z dow ódcą rum uńsk im  pułk. 
Kalinesco. Rozm owa ta n ie  da ła  żadnych rezul
tatów

D nia następnego t. j. 15 lipca, gdy Polacy 
m aszeru jący  ku Pru tow i, k tó rędy  biegła granica 
rum uńsko  - rosy jska, za trzym ali się ;dla odpoczyn 
ku koło fo lw arku  Kostangalia, ukazał się szereg 
Wozów, a na nich wojsko rum uńskie , k tó re  szyb
ko  u form ow ało  się w kolum ny.

N astąpiła  jeszcze jedna rozm ow a m iędzy oby 
dw om a dowódcami. Kalinesco pokazyw ał in s truk 
cję swojego rządu, nakazującą ln u  stanow czo roz
b ro ić  Po laków  i odstaw ić z pow rotem  do T u rc ji. 
N a wszystkie p rośby  rum uńskiego pu łkow nika 
IMiłkowski był nieustępliwy. W obec tego oficero 
iwie rum uńscy pożegnali się z polskim i uściskiem  
dłon i i słowami: do w idzenia, na' plolu bitwy.

Bitwa rozpoczęła się dnia 15 Tjpca TSBTT roku  
o godzinie l i  p rzed  południem  i zakończyła się 
tego samego dnia o godz. 2 no pofudniu  ucieczką 
Rumunów: z p lacu  bo ju , jakkolw iek posiadali oni 
pięć kolum n, z ktorvch każda m ocniejsza była 
od całego oddziału polskiego. Głównie n ie  w ytrzy
m ali R um uni a tak u  Polaków  n a  b ia łą  bron’.

Po lacy  slab się więc panami' pola Walki, 
b a  k tó rem  R um uni pozostaw ili p rzeszło  TUT) za- 
bitvcW i fryluż rannych'. fZ pośród  PolakóW  zginę
ło: 6 a 13 było rannych.

W k ró tce  potem , po jaw ił Się parlam en tarz  
rum uński,, k tóry p o p ro s ił © w ydanie rannvch" 
R um unów , oraz zWłok poległych, na  co pułk . M i1- 
kowSlu natychm iast zezwolif. N astępu je Kalines:© 
znów  p o p rosił Miłkowskiego o rozmowę, m s l/p -  
Shverit k tó re j było (oddanie przez PolakóW  zdoby
tej b ro n i i m a te ria łu  W ojennego. Kadnesco nn- 
tominS* zobow iązał się, ze do 17 ljpca nie będzie 
PolakóW  'zaczepiać.

P ięknym  i szlachetnym  gestem  b'vło ze stro
ny R um unów , gdv sam i zaproponow ali Polakom , 
że zaopiekują sie ich rannym i. MRkowski przyjął 
tę propozycję pod W arunkiem  jednak, że ran n i 
po w yzdrow ieniu nie b ędą  uważani za jeńców.

R um uni rannych PolakóW  przew ieźli do Ga- 
łaczu, umieścili specjalnie dla nich urządzonym  
Szpitalu i ja k  najtrosk liw iej pielęgnow ani. Trud
ność m iasta w iele  sym patji okazyw ała  polskim  
żołnierzom .

Gdy w dni kilka później now e sify ru m u ń 
skie otoczyły oddział polski, Polacy nie chcieli 
już w ięcej przelew ać krw i b ra tn iego  n a ro d u  i 
bez Watki złożyli broń. Rząd rum uński pod  na
ciskiem  opin jf w łasnego społeczeństwa oddał po- 
Cichu zab raną  P o lakom  broń i pozWolif im po
jedynczo udać się do Polski.

Kronika Telegraficzna.
MOSKWA 17. Ryków, jako przewodniczący 

Aziochinu, wygłosił przemówienie, w którem oma
wia sprawę zbrojeń sowieckich. Ryków stwierdza, 
że obrona sowietów gazowa i lotnicza poczyniła 
w ostatnich czasach duże postępy.

WARSZAWA^ Krążą tu uporczywe pogłoski, 
że w najbliższych dniach zajdą zmiany w składzie 
osób prowadzących śledztwo w sprawie znanej 
afery szpiegowskiej Illinicza i innych

PRAGA. Kilkoletni proces przeciw hr. Lud
wice Esterhazy, oskarżonej o działalność spiegow- 
ską na rzecz Węgier, znalazł swój epilog w 3 in
stancji. Trzecia instancja zatwierdziła wyrok po
przednich sądów, skazujący hr. Esterhazy na rok 
więzienia i na 20 tys. koron grzywny.

PARYŻ. Do „Tempsa" telegrafują z Pau: 
„Generał Zagórski, szef lotnictwa polskiego, który 
przedsięwziął doniosły raid powietrzny był zmu
szony wylądować pod Biarritz na polu lotniczem 
znajdującym się w trakcie budowy w Parmę. Apa
rat jego uległ lekkiemu uszkodzeniu, generał więc 
musiał pozostać chwilowo w Biarritz, gdzie był 
podejmowany przez mera miasta p. Petit."

RYGA. Z Kowna donoszą, że litewski mini
ster sprawiedliwości, p. Turenas, podał się do 
dymisji

PARYŻ. Ministerjum wojny postanowiło przyj
mować ochotników do wojsk, walczących w Marokku.

PARYŻ. .Action Francaise" stwierdza, że po 
stronie powstańców marokańskich walczą przeciw 
Francji liczni oficerowie b. armji carskiej

BERLIN. Donoszą tu z Tokio o wykryciu 
przez policję japońską spisku przeciwmonarch stycz
nego. Aresztowano 62 osoby. Wszyscy będą od
dani pod sąd.

Emancypacja gospodarcza Polski.
Z arządzen ia gospodarcze Rzfldu Polskiego, 

stanow iące odpowiedź n a  ,w ojnę zapocząlkow aną 
przez Niemcy, spotykały  gię z jedno litym  całkow i 
cie poparciem  uppiji publicznej. Sfery najbardziej 
zain teresow ane, a więc przem ys fowcy węglowi,, 
k tórzy najdotk liw iej odczuwać [mogą zakaz wwo
zu w ęgla do Niem iec, oświadczyli się stanowczo, 
że ze strony, polskiej nie podobna czynić żadnycn 
koncesji politycznych w zam ian za ustępstw a na
tu ry  gospodarczej. K ontyngent .węgla, na k tó ry  
N iem cy w yrażają  gotowość zgody, 100.000 ton  
m iesięcznie, — n ie  m ia łby  dla przem ysłu polskie 
go wielkiego znaczenia, |a ja k  się dom yślać [można, 
zawieszenie przyw ozu polskiego yęgla do Nie
miec o d b ija  się bardziej dotkliw ie na przem yśle 
ntem jeekjm  okręgu wrocławskiego, n iż  na  prze
myśle węgłowym po/skim .

Konieczność poszukiw ania nowych rynków 
jest okolicznością, k tó rą  raczek za pom yślną  u- 
w ażać można- W dziedzinie eksportu  zarówno 
przem ysł ja k  i handel polski, nie wykazywały 
dotąd  energicznej inicjatyw y. Zakaz przyw ozu 
.węgla polskiego do Niem iec jest wypadkiem, któ 
ry  do ni; ej a ty wy (takiej zm usza w sposób stanow
czy. Mery- przem ysłow e zniewolone do lokow any  
w ęgla zagranicą z pom inięciem  ry n k u  niemiec
kiego, będą m iały p rz y  tej okazji m ożność zapoz 
mania się ze stosunkam i panu jąoem i n a  innych 
rynkach, slosunkam i kredytow cini i zwyczajami 
handlow em i -  przewidywać więc m ożna, że za 
węglem polskim  pociągną i inne towary.

i\V zam ian  za |to, a rączej ponądlo, (da to  gos
podarce polsk ie j okazję  do wyzwolenia się z 
m onopolu i zależności (od im p o rtu  .niemieckiego. 
Olbrzy m ia p rzew aga im pof.tu niemieckiego po
nad  wszelkie inne .jest wynikiem nietylko blis
kości sąsiedzkiej, lecz i naszej inercji. Niemcy zna
ją  nasz rynek  |eszcze z czasów przedwojennych 
i energicznie zabiegają o jego utrzym anie. Ruch
liwość kupiecka Niemców, ,olbrzymim ilość wszel

kiego rodza ju  przedstaw icieli, agentów, pośred
n ików  i komiwojażerów niem ieckich spraw ia, że 
Polska przez właściwą sobie inercję jest odbior
cą towarów niemieckich większej ilości n iżby to 
tnoże w ynikało  z potrzeby.

W zam ian za eksportow any  z Polsk i węgiel 
przyw ozić będzieem y m usieli do Polsk i tow ary 
im portow ane dotychczas z Niemiec. I tu  łatwo 
stać się może, że p rzekonam y się, iż tow ary nie
m ieckie nje są bynajm niej a n i lepsze, an i tań
sze od towarów innego pochodzenia. A trud, wło
żony' w lo, żc n ie  sam e dO| p ą s  przychodzą, /lecz 
ich szukać trzeba — sowicie opłacić się m oże.

Sfery handlow e z większym jeszcze nacis
kiem  iijż przem ysłow e nalegają  na  konieczność 
tw ardego obstaw ania p rzy  postaw ionych przez 
Polskę podczas rokow ań  w arunkach i nieczynie 
n i a żadnych ustępstw  Jest *o zupełnie zrozum iałe 
bow iem  zerwanie dotychczasowych zbyt ścisłyćh 
stosunków, gospodarczych z N iem cam i m oże 
w ejść tylko n a  korzyść handlu  polskiego. D zid
k i w \ tw orzonym  warunkom; i puchł iwo ści Niemcy, 
narzucały  się zawsze jak o  pośredn ik  w handlu 
mięcfzy Po lską a [zagranicą rugując z tej dziedziny, 
kupiectw o polskie. Zatarg  gospodarczy z N iem 
cam i usuw a tę konkurencję handlu  Ujemieckiego 
i pozw oli handlowi polskiem u zająć opuszczone 
przez Niem ców stanowisko.

Szerokie m asy  spożywców niem niej popierają 
stanow isko rządu. JesL to wynikiem instynktow
nej niechęci do' w szystkiego co niemieckie, nie 
chęci odwetowej, silnie zaosłrzonej niedawnemi 
w Spcm m enjam i okupacji.

Inne zgoła n as tro je  w ydają się panować w 
Niemczech. "Zarów no przemysłowcy, a zwdas/eza 
tyebczas pracow ali na węglu polskim , tańszym 
przem ysłow cy niemieckiego Śląska, którzy do- 
d la nich, njz jakikolw iek bądź inny  ze w zględuna 
nieznaczne koszty, p rzyw ozu r— jak  i sfery hand
low e _  a za niem i szerokie sfery .społeczeństwa 
w yrażają  niedwuznacznie niezadowolenie z powo
du zatargu  gospodarczego z Polską.

N iem cy m a ją  Bardzo widie zm ysłu rzeczy
w istości tani, gdzie chodzi © ich in te res  i, nawet 
gorący nacjonalista niem iecki p le  lub i gdy g© 
względy politycznie n a raż a ją  n a  straty . N aprę
żenie stosunków , k tó re  prędzej czy później m i
nąć m usi, pozw oli |0 pjn ji niem ieckiej właściwie 
ocenić korzyści płynące ze stosunków  gospodar 
czych z Polską.

Rzecz się m a podobn ie  ja k  ze zdrowiem , k tó 
rego b ra k  odczu ć m ożną najsiln ie j, „gdy się 
zepsuje*1. H.  / .

Składajcie ofiary na L. 0. P. P.

K R O N I K A
— Z Rady M iejsk ie j .  Wczoraj odbyło 

się posiedzenie kaliskiej Rady Miejskiej. Trwało 
ono równe 3 godziny, rozpoczęło się 100-minuto- 
wem opóźnieniem, tak długo bowiem czekać mu
siano na „quorum".

Między innemi sprawami postsnowiono: \)
sprawę uchwalenia 25 proc. dodatku do państwo
wego podatku od nieruchomości za 1925 r, ode
słać do komisji; 2) uchwalono regulamin dla ko
mitetu administracji przedsiębiorstw miejskich i 
wybrano 6 czł. tegoż komitetu i 3 zastępców, 3) 
upoważniono Magistrat do nabycia od małż. Kohn 
z Piotrkowa kupna 4 placów w Kaliszu przestrzeni 
181.628 łokci kwadr, za łączną sumę 50.000 zł.,
A) przyznano p. prezydentowi jednorazową renume- 
rację dla wyrównania różnicy uposażenia, oraz do
konano wyborów uzupełniających do niektórych 
komisji.

Sprawę zabronienia podziału posesji hipotecz
nych w aliszu bez zezwolenia Magistratu zdjęto 
z porządku dziennego.

Szczegółowe sprawozdanie z całego posiedze
nia podamy w numerze jutrzejszym.

— Ze s t r a ż y  o g n io w e j .  Próba ogólna 
Kaliskiej Straży Ogniowej odbędzie się w niedzie
lę 19 b. m., o godz. 7 rano.

Przypomina się członkom czynnym o wpłace
niu składki za rok bieżący w wysokości 4 złotych.

Ponadto komunikuje się członkom straży, że 
wyszedł jubileuszowy numer „Przeglądu Pożarni
czego", bogato ilustrowany zdjęciami strażackiemi 
z całej Polski. Pozostała niewielka ilość tego wy
dawnictwa jest do nabycia w sekretarjacie Straży 
lub u druha Pertkiewicza w cenie 2 zł. za egz.

— K a lisz  a m e r y k a n iz u je  s i ę .  Znana
ruchliwa firma automobilowa w Kaliszu, inż. Mu- 
rzynowskiego jeszcze w tym tygodniu puszcza na 
miasto aż 5 taksometrów automobilowych. A więc 
nasz poczciwy Kalisz będzie miał już około 10 do
rożek automobilowych. Tak panowie dorożkarze 
trzeba będzie położyć bat w kąt i brać się do 
szoferki.

— Z S a l i  R z e m ie ś ln ik ó w .  W niedzielę, 
dnia 19 lipca r.b. w Sali Rzemieślników Chrzęść., 
Piekarska 7, staraniem Komitetu Powiatowe Koło 
Dramatyczne tegoż Stowarzyszenia odegra na po
wodzian dotkniętych wylewem Wisły i Dniestru, 
1. „Mąż panem domu" wesoła krotochwila w 1-ym 
akcie przez X. 2. Wielkie Divertissement, na któ
re złożą się: śpiewy, kuplety i monologi. 3. .W ę
glarze" operetka w 1-ym akcie muzyka Coste'go. 
W wyżej wymienionym programie przyjmą udział: 
p. Karolina Jóźwiakowa-Bolesławska, art. sceny 
krakowskiej i poznańskiej oraz p. Wacława Psiku- 
sowa i Halina Starzyńska. Panowie: Bolesław  
Jóźwiak, Konstanty Wilkowski, Józef Sobczyk, 
Wacław Olszewski, Marjan Krysiak, Józef Stabno, 
Stefan Stabno i inni. Do przedstawienia przygry
wać będzie orkiestra pod batutą p. Ignacego Ła
pińskiego. Szczegóły w programach. Początek 
punktualnie o godz. 8 wiecz. Bilety w dzień przed
stawienia nabywać można od godz. 4 po południu 
w kasie teatru

Piękny cel przedstawień jak i bardzo dobry 
zespół amatorów napewno przyczynią się do licz
nego napływu publiczności.

— P o s ie d z e n ie  S e jm ik u  P o w ia t o w e 
g o .  W dniu 21 lipca r. b. o godzinie 10 rano w 
sali cywilnej Sądu Okręgowego w Kaliszu odbędzie 
się posiedzenie Sejmiku Kaliskiego z następującym 
porządkiem obrad:

1) Odczytanie i przyjęcie protokułu z ostatnie
go posiedzenia Sejmiku.

2) Sprawozdanie Wydziału Powiatowego za I 
połowę r. b.

3) Sprawozdanie Zarządu Drogowego na tenże 
okres.

4) Sprawozdanie kasowe za tenże okres.
5) Sprawy finansowe.

a) Budżet na r. b.
b) Zaakceptowanie wystawionych przez Wy

dział Powiatowy weksli i żyr.
c) Upoważnienie Wydziału Powiatowego do 

dalszego wystawienia weksli i udzielania 
żyra do ogólnej sumy zł. 50.000.—

d) Upoważnienie Wydziału Powiatowego do 
zaciągnięcia zaliczki ze Skarbu Państwa w 
wysokości zł. 50.000.—na poczet dodatków 
komunalnych do państwowego podatku 
gruntowego na cele inwestycyjne.

e) dostosowanie statutu o opłatach drogowych 
do statutu wzorowego.

6) Realizacja urodzaji.
7) Sprawa emerytalna stabilizowanych urzędni

ków komunalnych.
8) Wybór Komisji Zdrowotnej.
9) Wybór Komisji Opieki Społecznej.

10) Pomoc powodzianom.
U ) Wolne wnioski.
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— O so b is te .  Z powodu wyjazdu Dyrekto
ra Kaliskiego Oddziału Banku Handlowego zastę
puje go prokurent tegoż banku p. Adam Królikow
ski.

— Z jazd  le g jo n ls tó w .  Komisja Informa
cyjna Czwartego Zjazdu Legionistów Polskich bę
dzie urzędowała od dnia 7 sierpnia b. r. od godz. 
12 poł. do dnia 9 sierpnia do godz. 12 poł. na 
wszystkich dworcach kolejowych w Warszawie 
Komisja ta będzie wvdawala karty uczestnictwa, 
oraz udzielała wszelkich informacji.

— Czy w o ln o  p o d o f ic e r o m  n a le ż e ć  
d o  s t o w a r z y s z e ń ?  Władze wojskowe wyjaś
niły obecnie, w jakich wypadkach wolno podofice
rom zawodowym i szeregowym nadliczbowym na
leżeć do stowarzyszeń cywilnych

Podoficerowie mogą więc brać udział w tych 
organizacjach, do których mają prawo należenia 
oficerowie zawodowi nb też niezmiernie ograni
czeni w swym udziale w życiu społecznem. Sze
regowi zawodowi i nadterminowi mogą należeć 
bez meldowania swym przełożonym do tych nie
licznych stowarzyszeń cywilnych, do których wol
no należeć bez zgłoszenia dowództwu oficerom 
zawodowym. Na liście tych organizacji znajduje 
się kilkanaście uprzywilejowanycn stowarzyszeń.

— K r a d z ie ż  p o r t fe lu  z  g o tó w k ą .
Ziemniak Stanisław zam. ul. Staszyca 19, zameldo
wał o kradzieży portfelu z dokumentami oraz 170 
z ł gotówki. Sprawca kradzieży ujawniony.

— K r a d z ie ż .  Rakowska’ Franciszka zam. 
na Ogrodach zameldowała o kradzieży materjału 
łokciowego. Sprawczyni kradzieży ujawniona.

— Z n a c z k i  p o c z t o w e  z  w y o b r a ż e 
n iam i ś w ię t y c h .  Jak wiadomo, Włochy mają 
święcić 700-letnią rocznicę śmierci św. Franciszka 
z Assyżu, jako święto narodowe. Sam Mussolini 
przemawiał za tern na posiedzeniu rady ministrów 
i dzień ten ma być połączony z całym szeregiem 
uroczystości. Będzie to z pewną korzyścią, także 
dla filatelistów, gdyż rząd włoski już zaakcepto
wał prośbę komitetu urządzającego uroczystość, 
aby wydano znaczki pocztowe z wyobrażeniem św. 
Franciszka z Assyżu.

W historji Włoch jest to pierwszy wypadek, 
it znaczki pocztowe będą przyozdobione wyobra
żeniem świętego, ale w ostatnich czasach zaczęło 
się to częściej zdarzać. Różne Państwa zdobiły 
swe znaczki pocztowe szczególniej wyobrażeniem 
Matki Boskiej. Początek pod tym względem zro
biła w r. 1920 Bawarja, wydając cztery dwubarw- 
ne rodzaje znaczków pocztowych z wyobrażeniem 
„Patronki Bawarji“ —to jest Matki Boskiej. Póź
niej na tych znaczkach bawarskich drukowano na
pis „państwo niemieckie", wobec czego weszły 
one w obieg w całych Niemczech.

Za przykładem Bawarji poszło w jesieni te
goż roku księstwo Lichtenstein, wydając z okazji 
80-tej rocznicy urodzin ks. Jana II, trzy rodzaje

znaczków pocztowych, pamiątkowych z wyobraże
niem Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus, unoszą
cej się w obłokach ponad krajobrazem wiejskim.

W lutym 1921 roku Węgry wystąpiły ze znacz
kami pocztowemi, przedstawiającymi Matkę Boską 
jako patronkę Węgier z Dzieciątkiem Jezus. S to
pniowo na Węgrzech wprowadzono w obieg 10 
serji znaczków pocztowych z Matką Boską.

Ostatnio w kwietniu r. b. francuskie władze 
okupacyjne wydały znaczki pocztowe z Matką Bo
ską w okręgu Saal. Obecnie przykłady te będą 
naśladowane przez Włochy.

— T r y u m f s o l id a r n o ś c i .  W d. 3 lipca 
br., wpłynęło do biura Zarządu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Warszawie, 
przeszło trzydzieści tysięcy złotych na budowę Sa
natorium w Zakopanem. W dniu tym suma wpła
conych wkładek na ten cel osiągnęła okrągło je
den miljon złotych. Nauczycielstwo należące do 
tej organizacji opodatkowało się na samopomoc 
leczniczą w wysokości 1 proc. od swoich poborów 
miesięcznych i składa je gorliwie już 19 'miesiąc.

Budynek Sanatorjum w Zakopanem na Guba
łówce obliczony na 200 chorych stoi obecnie pod 
dachem i rozmiarami swoimi przewyższył wszyst
kie dotąd istniejące Sanatoria w Polsce. Obecnie 
wykonuje się roboty wewnątrz budynku w po- 
spiesznem tempie tak, ażeby w dniu 3 listopada 
rb., mógł być oddany do użytku chorych. W tym 
też dniu odbędzie się otwarcie i poświęcenie tego 
wielkiego dzieła solidarności społecznej i zawo
dowej.

M ałpi proces.
W  tych duiacli w D ayton  rozpoczął się jeden 

z najhardzie j sensacyjnych procesów. N a ławie 
oskarżonych zasiadają: D arw in  i m ałpa. Temą- 
tem procesu — te o rja  D arw ina O pochodzeniu 
człow ieka od m ałpy. Sąd  daytoński m a o d p o 
wiedzieć na  p y ta n ;e czy m  .•żuł; w szkole wykła
dać naukę D arw ina  o pochodzeniu gatunków  
isto t żyjących. W  S tanie T enness już uchwalo
no praw o w yklinające K arola Darwina. T eo rji 
ew olucji w ykładać nie wolna. Za n ;cpos!uszeń- 
stwo grożą kary  piepiężo.; i więzienne.

Spór o tę ustaw ę trw a jed n ak  w szeregu p 
pism. Uczeni zaprotestow ać', a znalazł się jeden 
k tó ry  postanow ił walczyć o wolność słowa nau
kowego, aż do o sta tn ie j możliwości.. P ro feso r 
Schops z un iw ersy te tu  w D ayton wygłosił gwał
tow ny odczyt przeciw  ustawie. R e z u lt a t  odczytu 
był niespodziew any. P ro feso ra  aresztow ano, u- 
więziono, a teraz rozpoczął się proces, który, 
niem a sobie rów nego w  historji k rym inalistyki.

P ro feso ra  Schopsa b ron i znakomity, adwo
k a t chicagowski C larense D arąow , a o skarżać  
m a p Bryan b. k an d y d a t na  pre>\ rienta.

O skarżyciel tak fo rm u je  s w o j e  stanow isko:
> « ■

k a t a s t r o f a  ko le jo w a .
16) ( “powieść z francuskiego.)'

T o . że unikał" zupełnego zniizczpnia, że ży
j e  i chodzi dw iem a swojem i nogayni po s ta re j 
ludzkiej ziemi, ze jak  każdy m oże obiem a ręk a  
m i chwytać, dotykać się, pieścić oglądać nietknię- 
tenii swojem i oczym a przy rodę — nie znaczyło 
d la  niego nic.

N ie m ów i nic. TNie mówi o tem nigdy.. Rozy- 
n a  nie odw ażyłaby się nigdy w spom nieć o tem. 
Ale p o d o b n ie 'ja k  p raw a  nogą, k tó rą  pozostała 
krótsza, jak  wszystko inne, jak  zm artw iałe jesz
cze ram iona, w racały pow oli do życia, również 
rę c e  O rlaca; a  p n  artysta , czuje wieczny {mróz w 
palcach, k tó ry  czyni je  nieudolnem i. Czuć, jak  
i r e  go niepokój, ja k  czuje się poniżonym  wiswej' 
najszlachetniejszej dumie, j|ak czep ia  się z dzi
k ą  rozpaczą nadziei, iż odzyska swój ta lent. U- 
k ryw a zazdrośn ic  swoją n;oość, sądząc, że jest 
p rzejśc iow a i p ragn ie  opanow ać ją.. Jaw nie uni
k a  wszystkiego, coby m ogło zdradzić jego nie
udolność.. Jes t bardzo  nieszczęśliwy, to pewne.

T e ra z  Rozyna jest koło niego. U jrzał, że 
zbliża 'się do njego, jak  coś przejrzystego, przeiz 
co  p a trz y  na in n e  rzeczy....

S tefan  O rlac jest b iałego w zrostu. Był zaw
sze  szczupły i nerw owy. O krągła jego twarz wska
zyw ała n a  słabość charak teru . Blady jest jeszcze 
z w ielkiego upływ u ikrwj. Dwie lub trzy' ra n y  bieg
n ą  zygzakiem  po  jego czole. Blizna h a  tyle glóWy 
p rzec ina  ciem nym  znakiem  b ru n a tn e  jego włosy. 
Kule jego o p a rte  są o  k rzesło ; w krótce używać 
będzie ty lko  laski.

Ale m ały  lek to r irhilczy te raz. Stefan, zatopio
ny- w  własnych m yślach, p rzym yka oczy.

Korzysta z logo Rozyna, aby przypatrzyć się 
biednym' rękom i jak  zwykle nabiera ,z tej łobser- 
Wacji otuchy. c, L i .  .u -iuJaj

„Każdy obyw atel St. Zjednoczonych, k tó ry  szanu
je biblję, m usi zająć się 1* o b u rza jącą  sp raw a. 
D arw in  i b ib lja pogodzić się n ie  dadzą. Albo sło
wo Boże, albo teorja m ałpy . Pozatem  co się tyczy, 
m nie samego — m ów ił p. Bryan, in te r wen jują-r 
cym  go reporteriom  (o nie ciice mieć w-liczbie 
przodków, obrzydliw ej m ałpy  i będę z tym wal
czył ze Wszystkich sił..."

W yw iad z Bry.indem  m iał szalone pow o
dzenie. Jego w alka z m ałpiem i przedkam i obieg
ła cały nowy świat. W  wielu miejscach w ystaw ił 
no w  oknach  p o rtre ty  B ryana obok w izerunku  
w ielkiej imałpy z napisem : ,„Oni nie chcą być 
w pokrew ieństw ie".

[Miasto D ayton gdzie rozegrał się w stęp da 
tej w alk i zyskało nazwę „małpiego grodu" — 
„m onkeytow n". Jest to nie wielkie m iasteczko 
uniw ersyteckie, liczące dwa tys- ludności..^ Ale 
na proces m ałpy, ciągną do D ayton  dziesiątk i 
tysięcy słuchaczów, z eałyćh Stanów. Z jednoczo
nych .'D oko ła  m iasta  ro zslaw iono nam ioty , zna
leźli się ludzie, k tó rzy  finansu ją  to  przedsięw zię
cie. ;Nn safi sądu ustaw iono gigantyczny rad jo - 
fon, tak, że poza szczupłą gartką bezpośrednich 
słuchaczy, k tórzy m ogą zmieścić isię w  salce sądu 
daytońskiego, w szyscy obyw atele nam iotów  m o
gą słuchać p rzew odu sądowego. W  sąsiednich 
miasteczkach w zniesiono nowe, mocniejsze a n 
teny, ażeby chw ytać proces daytoński.

T ow arzystw a b iblijne w całych Stanach roz
poczęły jeszcze przed  prceosem  w alkę. Kraj zasy 
pany  jest b ro szuram i i ulo tkam i. D eader p a r tj i  
kościelnej dr. T o m e  W ydał *książkę p.t. ,„Dar- 
w inizm ’ — to atejzm ". W  Nowej - K arolinie ukai 
zała się odezwa „W ypędzić bezbożników  ze S ta -
nów c‘. .

Oto atm osfera, w. k tó re j rozpoczął się p ro 
ces. _________

b i u l e t y n
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

" PRZY SEJMIKU

1) Ciśnienie powietrza 751 .5
2) Kierunek wiatru N E
5) Siła wiatru im/4
4) Stan nieba Zup. pog.
5) Wilgot. bezwzględna 13.1
6) Wilgot. względna 88%
7) Temp. powietrza + I7 0.5
8) Ilość opadów (-£ 'g1
9) Najwyż. temp ^  S + 2 6 ° .4

10) Najniż. temp. +I4°.I
11) Temp. grunt, na głę + l° .5 2
bokości 50 cm. 1 £. PP

Przeszły  zapew ne ciężką p róbę. Sto szwów 
pokryw a je  w strętną, czerw oną i fjoletow ą siecią 
Ale nie b ra k  m u niczego. Z łam ania są cudownie 
wyleczone. Pod skórą, k tó ra  zm ięknie, w ystępu
ją ' kości, czysto i w yraźrije; w objrazie całości 
n iem a n ;c  przerażającego. N a m iejscu Stefana 
Rozyna byfąby pełna ufności i odw agi!

Ale m iedzy Stefanem  a  Roz3’n ą  leżała zawsze 
przepaść vo  do enęrg ji; a  od  k a tastro fy  Stefan 
jakby p o s trad a ł w szelką siłę ducha.

Poniew aż R ozyna pozw alała nam  spojrzeć 
wl głąb jego serca, poznajem y, że jest tof dla niej) 
p rzy  czy mą zdenerw ow ania i bezradności

Nie, bez w zględu na ogrom  nieszczęścia,, 
grożącego artyście, i bez względu na jego silne 
W yczerpanie, słabość opojm, z jak ą  Stefan prze- 
eiwstawia się trwodze jest n ie n a tu ra ln a! Jest 
zbyt n ieodporny  w  swoich obawach, zbyt prze
rażony  w  swoich m arzenjach, zbyt wymyślny, w 
swoich sztukach, k tó rem i oszukuje wszystkich 
tych m uzyków , swoich ukochanych m istrzów  i in
nych, k tórzy przychodzą, aby go zjopaczyć i  łu
pów nic w tem  przekonaniu , że by ł i pozostanie 
artystą. Ręce to nic, ale m ózg jest iwszystkiem. 
Sefflal nie m ógł (napraw ić tego, co zniszczyło zra
nienie T ak, Lrudno uw ierzyć, że dziwactwo Ste
fana pochodzi z :zeglo innego, niż z, operacji. 
U kazuje ono  w  jego istocie coś nowegot, wieprze 
w idzianego, niespodziewanego — element, k tó ry  
jest zarów no dziwny, sk ładający  się z lęku, ob- 
łęduj i p rzesady  iw tmowje, a k tó reg|o s tan  jego, rą k  
absolutnie n je uspraw iedliw ia!...

— Spi ?! — iszepce ja k jś  m ęski głos za plecami 
p an i O rlac. Odwraca się.. To p ro feso r Serral.

— Niie budźm y jgo, — pow iada.
C hirurg  i m łoda kobieta sp aceru ją  po ale

jach park u .
— W łaśnie chciałam [mówić z panem , pam e 

doktorze, — pow iada Rozyna.
— Zdaje się, Be chotfzi o coś pow ażnego  1, j

— T ak  i nie... P roszę m i pow iedzieć zupeł
nie jasno, jakiej to o p e rac ji m ózgu dokonał p a n
u  m ojego m ęża.

T w arz jej p ło n ie  i mówj uryw anym  głosem.
— Ależ bardzo  chętnie łaskaw a m oja p an i 

W przód jednak m usim y zauw ażyć, że ,,o p e rac ja  
móz°u*' jest określeniem  niestosownem . P roszę  
tylko panią, aby m i pan i powiedziała, dlaczego 
p a n i p y ta  o (to dziś, skoro mógłbym, był pani o d 
pow iedzieć n a  to chętnie po operacji.

Już  dawno zam yślała spytać Serrala , ąłe 
o n ie ś m ie la ła  się zawsze w jego obecności. W y
w iera ł na wszystkich Itak silne ;wrażenie, jego sła
w a  i wiedza (otaczały go tak  p rom iennym  nim bem  
źć za jego zbliżeniem  się m usiało  się tylko m il-  
ceeć. Ńiaieży o n  do tych wyższych ludzi, którzy* 
w noszą z- soba atm osferę pewności i uległości. 
Skoro p an i O rlac  czuła dz^ś m ożność m ówie
nia, to 111c dlatego, że spokojniejsza jest to lo s  
S tefana niż przed tem ; ąfe poniew aż Serral nie 
s k ą p i  odw jedzin  i (pokazuje się tak  często, iżr.sta
je się dla ń je j zw olna tak im  sam ym  człowiekiem 
jak  inni. N Jeprzystępność uczonego znika zw oi 
na  przez siłę przyzw yczajenia, dzisiaj odleciała 
duża część tej rieprzystępności.

S erra l kończy  sw oje oświadczenie. Mówi* o 
św idrze mózgowym i p  Piłce. O peracja była bar 
dzo p rosta , ale w ym agająca wielkiej delikatnoś
ci. O kreśla ją  w  całości jedno słowo: odcw szcza- 
nie. Z łam anie kości potylicznej spowodowało 
zgniecenie i uwięzienie lewego m óżdżku. W szę 
dzie rozsiane były odłam ki kości', m usiało  się 
zrobić szerokie ,„óculus“ . przeprow adzić staran
ne oczyszczenie, a potem  zam knąć.

— Słowem, — rzekła R ozyna — nic szczCgól- 
neoo. Nie było żadnego nowom odnego postępo 
w ania, żadnych trasfuzji an i translacji..,

— Ko patrzcie! — pow iada S erra l — co1 z a  
pom ysł? Co też p a n i przychodzi do głowy, ła s
kaw a pan i?

t T *: CD, C. ££)• *
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Na cmentarzyskach.
(W sp om n ien ia).

Aleksander III uważał Się za wyłącznego d/ie 
dzica Rosji. Do niego naieżaiy jej ziemie i wody 
Gdy b ra tu  — Mikołajowi przypadł do guslu Bor- 
żom' i Abbas - 'lum an , dwie najpiękniejsze per
ty cudnego kraju, car pociągnięciem pióra odeb
ra ł  je prawym  (właścicielami i bezradnego  odszko
dowania darow ał wielkiemu K>jęciu, puszczając 
faktycznych posiadaczowi z torbam i. W ypadki ta
kie często zdarzały się ,w Gruzji, u n ere lji i na wy
brzeżu czarncm orskiem . Ilekroć miłego carowi 
człowieka przyłapano na niegodziwym postępku 
np. olbrzymiej łapówce, przehandlowaniu potwor
nej koncesji, uzyskanej przy współudziale wyso- 
kopotożonycli złodziei, m iły człowiek nietylko 
zawsze wychodził cało, lecz zachowywał, dawniej
sze stanowisko.

Nlcmirowicz Danczenko pytał:
— „Powiedz pan, panie hrabio, czy to praw

da, że istn iał kiedyś plan, aby, w celu odwrócenia 
od RoSji polskiego niebezpieczeństwa, rozpocząć 
fikcyjną wojnę, z Niemcami — cofnąc się bez 
bo ju  ku  lin ji Wisły i, po ustąpieniu Niemcom

części Rzeczypospolitej, zawrzeć z Wilhelmem’ 
pokój, otrzym ując w zam iar ;*.-.iś zupełnie nam 
niepotrzebny skrawek T u rc jiTc

— ,,Kto panu to m ów ił?"
— „Nie będę ukrywał: generał Czerniajew, 

a później „Skobelewf.
— „Ńa to wylanie nie chciałbym odpowiadać. 

Pam ięta pan jak* zatrzymaliśmy ,się w  San.Stefa- 
no u w rót Konstantynopola? W ystąpili anglicy. 
W porozum ieniu z naszą ąrtmją była ich śmieszna 
garstka. Galipoli mieliśmy w rękach. Te sześć 
maleńkich m onitorów  angielskich mogliśmy nfe 
wypuścić z morza (Marmara. Nawet Bismarck
— praw dopodobnie zaraz pierwszy i ostatni — 
radzif carowi uczciwie i po przyjacielsku: bcati 
possiedenxtes. W» elki książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz błagał cara o zezwolenie n a  wejście* do Kon
stantynopola. Armja niecierpliwiła się. Skobelew 
w  nocy przyjechał ’do głównodowodzącego i za
proponow ał, aby* wielki książę zgodził się na na
tychmiastowe zajęcie miasta, a ju tro  sądził go 
7 całą  surowością w ojenno - poIowych praw — 
byleby tylko z pow rotetn nie oddać Bizancjum.

Car z uporem  powtarzał.-
— ,DałeTh słowo Królowej Wiktorjf".
Gorczakow dowodził, iż w przyszłości Rosja

morzem krw i okupi ten Błąd.
— „Tak — tak — wiem. Racja. P an  ma słusz

ność. Oczywiście za to zapłacimy. Ale ja dałem; 
słowo !r<

Nareszcie zezwolił i telegrafował do Naczel
nego Wodza. Bezpośredniego połączefnia telegra
ficznego z arm  ją nie było. Depesza carska nie 
do'Szla. Zapewniono mnie. że Aleksander pota
jem nie ją  wycofał. Przecież „dał słowo".

Ananas III w  okresie liberalizm u (następcy 
tronu 'zawsze przechodzą takie okresy, dla tog©
też lekkomySIne'narodypoklatfaja^wTcoronowvch
kłamcach wielkie nadzieje) — ;zejcł kiedyś "do 
M iliutina:

-- „Ja dafff narodow i szeroką konstytucję 
’A^ wstyd, szeroką konstytucję daliśmy Bułgarii
— a no powrocie do dom u oszukaliśmy naród 
ro§yjskir‘.

Gdy dano mu do przeczytania gotowy pro
jekt konstytucji Aleksandra III  powiedział:

-- „Ja bym się Wstydził w ten sposób oszu
kać Rosję, tak fałszywemu dokumentami".

A konstytucja ta według Milutina:
— „Była nie reform ą, tov.z łapówką, daną 

przez cara opinji publicznej".
— „Dlaczego łapówką?" — pytałem.
— „Czyż pan nie wie? Chodziło przecież o 

uznanie morgantycznego ślubu z jaśnie oświeconą 
księżną .iurjewską".

— „Mówił m i o jem  Loris - jVfelikow —jalejjej 
wszak nie koronowanoby".

— „Przeciwnie! Nie u . nierzano koro
nować, aZe dać naw et wielkoksiążęce prawa dzie
ciom. Manifest, nadający, konstytucję, m iał na 
celu wywołanie takiego zachwytu, aby rozenluzjaz 
mowany naród  przy jął i pobłogosławi1 nową ca
rycę. przypisujac reform ę jej dobroczynnemu 
wpływowi". s

MiluUn o Wieszatielu: —
— „Opowiadai mi Murawjew, że car Alek

sander III  ułaskaw iał skazanych na śmierć ąle 
wtedy dopiero, kiedy według jego wyliczeń, wy
rok już wykonano.

To leż w - oczach polek, zwracających się 
do niego o ułaskawienie, car stawał się niewin
nym, a Murawjew - W ies/a nd jeszcze ohydniej
szy. W Wilnie powszechnie mówjono: Aleksan
der II to anioł, a M urawjew szatan, ok am ujący 
cara i postępujący wbrew won cesarskiej. Kie
dyś dowiedziawszy się, iż na polka — oba
wiam się, czym nie przek ęcii nazwiska - -Swię- 
torzecka pojechała, do Petersburgu, aby prosić 
o ułaskawianie skazanego na śmierć ojca

M urawjew użył fortelU: i p a  kilka dni wsirzy 
m ał egzekucję.

Aleksander II z czarującym uśmiechem przy
ją ł Swiętorzecką nie odrazu, lecz po p a ru  dniach 
A gdy padła przed nim na kolana, podniósł ją, 
uspokoił i przez nią wysiał do Murawjewa depe
szę z rozkazem  całkowitogio ułaskawienia.

— „Natychmiast — opow iaaał w  dalszym 
ciągu M urawjem — uwolniłem Swiętorzeckiego, 
a carowi don (ostoi. * :

— „Wola waszej cesarskiej mości spełniona, 
Swiętorzecki wypuszczony! Wydałem mu zagra
niczny paszport i dzisiaj w yjco ; (•» do Francji.

Ćar się rozgniewał:
— „Djabli Wiedzą, co się z tym starcem dzie_ 

je. Albo bezbożnie śpieszy — albo zapomina i 
zwleka*!'*

Ani jeden car — m ów ił dalej M ilutin — od 
P io tra  Wielkiego nie zepchnął lak mocno Rosji 
z reakcyjnej drogi wschodniego despotyzmu, jak 
Aleksander i, Parnięiam -  tovdwaj byliśmy 
młodzi. Wrzał, pracował, b y ’ wspaniałomyślny 
O gdyby na starość pozostał takim, jakże w spa
niałą epokę' wniósłby , Istorji. Całe wieczory
— kiedy by ł następcą tro n u  — spędziliśmy razem. 
W naśzej w yobraźni Rósję m iała pokryć sieć 
szkół, gimnazjów, uniwersytetów. Wolny — czy
taj ący{ i piszący naród w rozkułem  z jarzm a nie
woli państwie! Później?  Zeps l go dwór, k tóry  
jak  gniazdo pszczół — jednych częstuje miodem
— drugich żądłami. Dwór — a szczególnie Niem
cy. N iejednokrotnie zastanawiałem się nad tein, 
czy nie lepiej było raz na zawsze wyrzec sję nad
bałtyckich prowincji. Co parte, tępe, złe, uni

żone — szło stam tąd. Co najw ażniejsza — m y 
wszyscy patrzym y w różne strony,, każde pozą 
siebie — on ; idą zaś grom adą i uniżono.. W ,na
szej dysharm onji bałtycki chór zgodnie domino
wał. Zepsuła go nieograniczona władza.. To już 
takie plugawe rzemiosło. Mąz stanu winien 
przygotować się do niewdzięczności jednych i 
obojętności drugich. Sąd bezstronny wydadzą na
stępne pokolenia. Na spółczesnośc niema co li
czyć. W ystrzał Korkozowa zupełnie zm ienił 
Aleksandra. Żadną m iarą n.e m ógł zrozumieć 
że szlachetne i wysokie poczynania nie mogą się 
chwiać z powodu wypadków.

Tymczasem słońce chyliło się ku znahodowf 
Nad zaróżowionym Adrjatykiehi rysować się za

częła ametystowa obwódka włoskich brzegów. 
Ku nam  m knął olbrzymi potw ór morski — okręt 
do Indji. Na pokładzie grała orkiestra. Poznaliś
my flagę niemiecką.

-  „,OLo nasi spatkobiercy !'1 z góry zakoń
czył Milutin. • i r  ^

7* "Wszystko, cośmy rozrzucili i pogubili 
oo" vosą oni. I daj Boże, aby tern tylko zakon.- 
zakończyły się nasze niepowodzenia".

Trzysta lat istnienia ogrodu 
zoologicznego.

Londyn obchodzić będzie wkrótce uroczy
stość 300 setnej rocznicy istnienia ogrodu zoolo
gicznego. Założony w roku 1625 zwierzyniec zaj
mował pierwotnie bardzo niewiele miejsca i składał 
się z drobnych kilku okazów. Gdy w r. 1640 wśród 
okazów ogrodu znalazł się nosorożec wśród zwie- 
dza ących wyniknęła panika i publiczność przesta
ła uczęszczać do zwierzyńca. Musiano sprzedać 
nosorożca amatorowi, który zapłacił za niego  
olbrzymią na owe czasy sumę 55 tysięcy franków. 
Żyrafy mieszkańcy Londynu nie mieli przyjemno
ści znać do r. 1827 zaczęto ją podziwiać dzięki po
darunkowi otrzymanemu przez Mahometa Ali. Naj- 
większem powodzeniem  cieszył się w londyńskim, 
ogrodzie zoologicznym hipopotam, którego przy
wieziono jako „maleńkie baby* w roku 1850. Hi
popotam wył Jat trzydzieści a odejście jego w 
krainę cieniów wywołało żal powszechny. O becnie  
ogród Regents Park jest największym ogrodem  
zoologicznym świata.

W Polsce mamy zaledwie jeden ogród zoolo
giczny w Poznaniu. Projekty założenia podobnej 
instytucji w stolicy omawiane są już oddawna i 
dopiero w ostatnich czasach zdaje się wchodzić  
na orc>gę blizką realizacji. Grono przyrodników 
zwróciło się do magistratu o przeznaczenie tere
nów miejskich na ogród zoologiczny i magistrat 
wyraził zasadniczą zgodę wyznaczenia 6 ha placu 
na założenie ogrodu. Szereg ofiarodawców zade
klarowało okazy do przyszłego ogrodu.

K. T.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych.

4 - 5  p o k o i
z wygodami,

poszukuję od 1.X r. b. lub 
zaraz, pożądane w okolicy 

ul. Wrocławskiej.
Piśm ienne oferty pod T. R. do Redakcji.

1456

SPRZEDAM
urządzenie
mieszkania.

Wiadomość w Redakcji. 1452

Doświadczony
buchalter - bilansista,

znający języki polski i niemiecki, 
poszukuje odpowiedniej p o s a d y . 

Łaskawe zgłoszenia pod: „Bilan
s is ta  15“ do „Gazety Kaliskiej*.

1450

Zginął paszport
wydany przez gminę Piekary, pow. Tu* 

recki, na imię Alfonsa Firusa.
1453

Poszukuję
2 p o k o i z kuchnią,
p o ż ą d a n e o d g o sp o d a r z a .
Piśmienne o f e r t y  składać: 
O s t r ó w ,  ul. Kościuszki 38, 
G a l i ń s k a .  1442

Z g in ą ł ty m c z a s o w y  
d o w ó d  o s o b i s t y

wydany w Warszawie przez IV Komi- 
sarjat, oraz k a r ta  d em o b ili-
Z acy jn a  C/2 w y d a n a  przez 
P.K.U. w Warszawie, na imię Nuchi- 
ma Izraela Warszawiaka, mieszkańca 

m. Błaszki, rocznik 1901.
1444

Zginął patent III kitegorji
wystawiony na imię E m i l a  
S z t a r k a jun., na prowadze
nie sklepu kolonjalno-spożyw- 
czego w Kaliszu, Nowy-Rynek, 

Hale. 14571

Zginęła książka wojskowa
wydana przez Urząd gminy 
Brudzew, na imię Mikołaja N o

wickiego, rocznik 1893.
1446

Zginęła karta mobilizacyjna
wydana przez 36 pułk w War
szawie na Pradze, na imię An
toniego Gierosza, rocznik 1898.

1443

P I Ę K N O Ś Ć  i P O W A B .
ELIKSIR skręcający włosy w loki i fale, BRUNOL nadający cerze naturalny 
wygląd opalony od słońca, DIAMANT nadający zmęczonym oczom pełen 
życia djamentowy blask i inne ostatnie zagraniczne kosmetyczne nowości.

Żądajcie katalogów, załączając znaczek pocztowy. LABOR, skrzynka 
pocztowa 61, Bydgoszcz. 1425

l i c y t a c j a .
Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia w Kaliszu podaie  

do wiadomości, że na mocy art. 36 Ustawy zabezpieczenio
wej z dnia 18 lipca 1924 r. odbędzie się w dniu 20 lipca 1925r 
o godz. 1 po poł. w Kaliszu, ul. Majkowska 2, sprzedaż przez 
licytację ruchomości, w postaci: jednej maszyny nowei 
do pisania sy>t. .Remington" oszacowanej na 350 zł a 
stanowiącej w łasność firmy „Rekord" (fabryka haftów )'na  
pokrycie należnych Funduszowi Bezrobocia wkładek.

f r - )  W- WOJCIECHOWSKI
. . .  Kierownik Obwodowego Biura Funduszu

Bezrobocia w Kaliszu.
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